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•PISMO POŚWIĘCONE GŁOWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM:

W Y C H O D Z I  “W I  S O B O T Y  K I - A .  Ż  d E 3  G l-O  T Y G O L ł T I A .  *

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku 1 w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb: 1 k 25.

Za odno3zenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska,

W oddziale Łomżyńskim: *

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzelone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wi-raz 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy kop 6.

EEKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 16.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajontnry, Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). <>

BULETYN METEOROLOGICZNY, 
za tydzień od d. 3 do d. 9 Września 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
Tem peratura w st. G. Stopień zachm Kierunek wiatru Higrometr

średnia
°lo

Opady 
m. m. U w a g i

7 r. l p . 9 w. śred. 17 r. l p . 1 9 7 r, . t p. 9 w.

3 Cz. 11,9 21,0 14,4 l i .8 0 0 0 SW1 SI SI 73 rosa
4 P. 14,4 23,0 14,5 17,3 0 0 0 SW1 SI 0 73 ) ’i -U rosa
6 S. 16,0 26.0 17,6 19,9, 0 0 0 sw o so 0 73 — ■:rosa
6 N. 18,0 26,5 18,0 20,8 0 0 0 so so 0 66 , — . rosa
7 P. 18,0 28,0 20,0 22.0 0 0 0 so SI SI 67 _ rosa
8 W. 17,1 16,8 15,6 16.5’ 0 10 10 SW1 Wl Wl 88 7,5 rosa, deszcz
9 Śr. 14,4 16,6 17,2 16.ll 10 10 8 wo W1 SW1 91 2,3 deszcz w nocy

Średnia 14,3 Średnia 76 Suma opadu 9,8 m. in.
Objaśnienie znaków. S— południe, W—zachód,E—wschód, N—północ; liczby przy  kierunku wia- 

ru oznaczają jego silę: 0— b. słaby  w iatr, 1 ̂ u m ia rk o w an y , 2—dosyć silny , 3—b. silny , O, bez lite­
r y —zupełna c isz a .

CZYTELNIA
. H e le n y  Potworo wskiej

została z dniem 2 0  lipca przeniesioną do 
domu pani Malc przy ulicy W arszaw skiej.
Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no­

we książki i wydawnictwa. 
Wynajem miesięczników i kwartalników 

Wydawanie książek od godz. 12—2 i od
3 —5 po poł.

W niedzielę i święta od godz. 12—2 po poł. 
Abonament miesięczny 2 5  kop., dla 

niezamożnych połowa.

Kalendarzyk tygodniowy
Święci Kościoła Imiona
R. Katolickiego. s ło w ia ń sk ie .

Środa l6wrześnEufemji Sędzisława
Czwartek 17 Stygmat. św. Fran. Drogosława
Piątek 18 _ Ireny Dobrowita
Sobota 19 „ Januarjusza Krzepi mira
Niedzie a20 „ N. M. P. Bolesnej MyślisJawa
Poniedz 21 Mateusza ap. Bożydara
Wtorek 22 M aurycego Zelimira

Wac bód s io n ca  o godz. 5 m 30
Zachód słońca o g.»dz. 6 m. 9

Odmiana księżyca; nów dn 21 września 
o godz. 5 m. 60 rano

Wy sok. wody na Wiśle d. l i  wrześn 3 stóp 4 cal. 
pod Płockiem. ^  # 3 „ 2 „

d 14 „ 3 „ 1 „

,? r I P f .  9 w.

Teinperat w Płocku: ^*"d. II  wrześn 16.4 16,4 14,2 
d. 12 „ 11,6 12,6 12 6 
«r i i  B 8,4 13,8 11,8 
d. 14 • „ 14,6 22,8 16,4

Spadło deszczu: d. - - września -  m. m.
<*• — » «
a. -  |  -  «

J a r m a r k i :  W  gub. Płockiej:

Dnia 16 września w Przasnyszu, Zieluniu, J a ­
nowie, 29 w Kuczborku.

W  gub. Łomżyńskiej

Dnia 24 września w Kolnie, 28 w Ciechanowcu.

Zmiany w służbie i mianowania.
Członek biura kowieńskiego dobr. publicznej r. 

dw. Szyszmaręw mianowany radcą wydziału admi­
nistracyjnego w zarządzie gub. łomżyńskim.

Pisarz z wolnego najmu z magistratu łomżyń­
skiego Wladysl w Krupiński mianowany kancelis­
tą  niższego rzędu w tymże magistracie.

Młodszy kandydat do p..sad sądowych w izbie 
sądowej kijowskiej, Andrzej Katranowski przenie­
siony do sądu okr. łomżyńskiego.

Pisarz z wolnego najmu, z wydziału adininistra- 
cyjnego w zarządzie gub. płóckim, Włodzimierz 
Ogiński mianowany kancelistą w tymże wydziale.

Członkami dozoru : kościelnego w Gradzanowie 
zatwierdzeni: Antoni Rzemientewski, Stanisław Gut­
kowski i Adam Jabłoński.

Odznaczenia. Najwyżej nagrodzono znakami 
nieskazitelnej służby w ciągu lat 40-ta: b. wice­
prezesa sądu okr. łomżyńskiego, Mikołaja W ergo - 
Sii-  naczelnika powiatu łomżyńskiego, Mikołaja 
Liszeira.

Włodawa 13-go września.
O godz 10-ej rano Ich Cesar­

skie Mości w asystencji świty, przy­
jechawszy z Uhruska, udali się na 
przegląd wojsk, odbyty koło miasta. 
Pogoda prześliczna. Najjaśniejszy Pan 
objeżdżał wojska konno, Najjaśniejsza 
Pani czwórką koni. Następnie odby­
ło się w Najwyższej obecności śnia­
danie na 2 ,500  osób. Po śniadaniu 
Ich Cesarskie Mości powrócili na dwo­
rzec, przyjmowali deputację i dzieci 
Domu Inwalidów imienia Cesarza Ale­
ksandra II i o godz. 3-ej po poł. od­
jechali do Brześcia.

OKÓLNIK
p. ministra spraw wewnętrznych w spra­
wach departamenln gospodarczego z dnia 
30-go czerwca r. b. 21/5733 do p. gu­
bernatora płockiego.

Zarząd główny T-stwa rosyjskiego opie­
ki nad zwierzętami dąży do wykorzenienia, 
panującego w wielu miastach barbarzyń­
skiego zwyczaju, polegającego na przywią­
zywaniu koni, czasem nawet arkanem, do 
przednich wozów taboru towarowego, co 
naraża konie na męczarnie niepotrzebne.

Co do mnie, nie mogę nie uznać, że zwy­
czaj ten w wielu razach naraża zwierzęta 
na męczarnie, nadto przeszkadza prawidło­
wemu ruchowi ulicznemu.

Wobec tego, współczując szczerze przed­
sięwziętym przez towarzystwo staraniom, 
uważam za obowiązek zawiadomić o powyż- 
szem Waszą Ekscelencję, z prośbą, aby pan 
zwrócił uwagę zarządów miejskich swej gu- 
bernji na konieczność wydania przepisów 
obowiązujących, któreby miały ńa celu ure­
gulowanie ruehu taborów towarowych na 
ulicach miast.

M S T  z e  WSI.
Jesień się zbliża.
Jeszcze na polach pozostają płody, jeszcze 

w sadach są owoce, jeszcze ziemia oddy­
cha życiem, ale czuć już przybliżającą się 
smętnicę jesieni. Unosi się już nad polami 
melancholijna postać, a odczuć ją  można 
w poświstach wiatru, w poszumach drzew, 
w pieśniach ptaków, które jeszcze pozo­
stały u nas.

Jesień się zbliża, a z nią pora odpo­
czynku dla wieśniaka, pora snu krzepią­
cego po wytężonej pracy. 1 dziś jeszcze 
pracujemy mocno i krajemy ziemię pługiem, 
gładzimy ją  dla wygrzebania chwastu, sy­
piemy w .nią ziarno na chleb przyszły, lecz 
niezadługo robota ta ustanie. Z ufnością 
powierzywszy w łono ziemi ziarno, które 
ona ogrzeje i wyhoduje, zaczniemy odpo­
czywać.

A na te pola ze świeżą runią i na te 
liczne sterty zboża, które zebraliśmy w tym 
roku na chleb, na te łąki, lasy i chaty 
smętnica jesieni rozpuści swą szarą oponę.

Wieśniak zacznie odpoczywać. Dla ludzi, 
którzy w czasie odpoczynku tego mogą się 
bawić, jest to sezon polowanek, zebrań 
częstszych w mniejszym lub większym dwor­
ku. Chłop ma także swój sezon w tym cza­
sie. Przed adwentem odbywają się często 
gęsto gody weselne. Jest zboże w stodole, 
znajdzie się upasiony wieprzak, a reszty 
dostarczy sklepik wiejski. Chłop nie jest 
wybredny w towarach, a sklepiki są obec­
nie w każdej wsi niemal.

Tu nawiasem mogę wtrącić, zanim snuć 
będę w dalszym ciągu myśli, co robić na 
wsi w porze odpoczynku od zajęć polnych, 
że nasz chłop polubił w ostatnich czasach 
handel. Wydaje się im, że jest to zajęcie 
i lżejsze i dochodniejsze, niż chodzenie za 
pługiem lub wożenie gnoju. Więc widzimy 
wśród chłopów|naszych takich, którzy wiecz­
nie zajęci się przeinyszkiwaniem, czym han­
dlować. Włóczą się chętnie z jarmarku na 
jarmark: tam kupi świniaka, gdzieindziej 
zarobi na nim parę rubli, i t. d. aż cza­
sami dochodzi do handlu konikami. Nie­
kiedy taki chłop dochodzi do względnego 
majątku, ale nieraz pokpi sprawę, straci 
fortunę i wychodzi na włóczęgę. Handel 
chłopski rozwija się bądź co bądź u nas, 
a dowodem tego choćby owe sklepiki, tak 
chętnie przez chłopów po wsiach zakładane.

Chłop handlarz i na jesieni i w porze 
zimowej będzie w dalszym ciągu handlo­
wał, ale pozostają całe setki jego sąsia­
dów, którzy nie wiedzą, faktycznie co ro­
bić z sobą w tej porze odpoczynku. Osta­
tecznie po paru tygodniach chłop odeśpi 
swoje, wzmocni się szybko po osłabieniu 
letnim. Poczuje siłę, moc, które mógłby 
zużytkować na dobre dla siebie, ale nie 
wie, do czego mógłby się wziąć, bo wła­
ściwie do niczego poza zajęciem rolnym, 
nie jest zdatny. Dawniej, gdy były lasy, 
raiał możność zarobkowania przy rąbaniu 
lasu, przy przewozie drzewa. Dziś i ten 
zarobek ustał. Chłopka pali pod kuchnią 
torfem, a nawet już i węglem.

Przemysł włościański w naszej płockiej 
okolicy jest bardzo mały. Są wsie, gdzie 
nie ma ani jednego warsztatu tkackiego, 
ani jednego nawet kołowrotka. Uprawa 
lnu, konopi, jest wprost zaniedbana. Chłop 
twierdzi, że mu się to wszystko nie opłaca, 
bo taniej wypada mu, gdy kupi w sklepie

potrzebne ubranie—ostatniej wody tandetę.
Słyszałem od chłopa utyskiwania na brak 

zajęcia w porze zimowej, na nndy z tego 
powodu.

I zaiste rodzi się pytanie, czymby można 
go zająć w czasie kilkumiesięcznego wy­
poczynku zimowego, czym go zająć, aby 
się nie nudził,, aby przy tym mógł mieć 
jakiś zarobiek. Tara, gdzie jest rozwinięty 
przemysł, gdzie jest fabryka, chłop częściej 
znajdzie zajęcie, ale w naszym płockim 
i łomżyńskim przemysłu i fabryk brak.

Chłop, chcąc nie chcąc, musi próżnować 
w zimie, co mu nie wychodzi pod żadnym 
względem na korzyść, ani na zdrowie.

Czym ich zająć, trudno dać odpowiedź 
na to pytanie. Gdybyśmy w jednym kie­
runku chcieli rozwijać jakąś gałąź prze­
mysłu, to w szybkim czasie wystąpiłaby 
nadprodukcja. Nie byłoby zbytu, nie było­
by więc odpowiedniej korzyści. Rozwijanie 
przemysłu powinno być w kierunkach różno­
rodnych.

Wydaje mi się, że są jeszcze źródła niewy- 
zyskane, które należałoby rozwijać i rozpo­
wszechniać.

A więc przygotowywanie worków, wań­
tuchów, których tak dużo potrzebują'w rol­
nictwie, w wojsku, przyniosłoby niejednej 
wiosce spory zarobek. Wyrób worków nie 
jest tak trudny, wieś mogłaby łatwo, bez 
wielkich zakładów zaprowadzić u siebie 
warsztaty odpowiednie. Jednocześnie z wy­
robem worków możnaby rozpowszechniać 
przemysł domowy powróz.niczy. Powróz, 
sznur w naszym gospodarstwie ma duże 
zastosowanie, więc łatwo zbyt znajdą.

Koszykarstwo, zwłaszcza grube, tara gdzie 
ono może być stosowane, powinno być wię­
cej niż obecnie rozpowszechnione, bo wie­
my, iż niejedna rodzina włościańska zysku­
je z tego przemysłu, którym zajmuje się 
w porze zimowej, więcej niż z gospodarstwa 
rolnego. Koszyków do buraków, do kar­
tofli potrzeba każdej wiosce, więc niejedna 
mogłaby mieć znaczny dochód z ich wy­
robu. W niektórych okolicach jest nad­
produkcja tego towaru, w innych brak go, 
więc koszyki wypadają zbyt drogo. Gdyby 
było większe unormowanie w tym wzglę­
dzie, cena koszy byłaby więcej równa.

Wyrób ze słomy (kapelusze) również 
mało jest u nas wyzyskany; wiem dobrze, 
że chłopi nieraz daleko na jarmarkach po­
szukują kapeluszy, których im tak potrze­
ba w porze letniej. Kapelusze wyrabiane 
na miejscu wypadłyby im taniej.

Garncarstwo wogóle upadło u nas, wyj 
rugowane przez przemysł żelazny, ale mo­
żnaby łatwo wskrzesić ten przemysł tam, 
gdzie po temu są warunki. Garnki pole­
wane mają swoje zastosowanie, wiele go­
spodyń oświadcza, że np. mleko powinno 
być przechowywane tylko w naczyniach 
glinianych, że niejedna potrawa smaczniej­
sza jest, przygotowana w naczniu gli­
nianym.

Niejedna wioska czerpałaby dochody, 
gdyby zaprowadziła u siebie przemysł szczot- 
karski, w wyrobach grubszych. Przemysł 
to łatwy do zastosowania na wsi i mógłby 
dać dochód wcale przyzwoity. W wyroby 
szczotkarskie każdy chłop musi się zaopa­
trywać.

Wskazałem na najodpowiedniejszy w ży­
ciu włościanina przemysł, jaki łatwo może 
być w wiosce zaprowadzony i zastosowa­
ny. Są i inne, które może trudniej byłoby 
zaprowadzać, lecz które dawałyby niewąt­
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pliwie dochód wioskom całym i rodzinom 
poszczególnym.

Tam, gdzie niema przemysłu wielkiego, 
przy którym chłop znalazłby zajęcie i za­
robek, powinniśmy możliwie rozpowszech­
niać myśl i sami £dać dobry przykład, 
wprowadzać przemysł drobny i tym spo­
sobem zająć ludzi, aby się nie nudzili, aby 
przy tym mieli zarobek.

Jesień się zbliża... W poszumach drzew, 
w poświstach wichru na polach czuć jej 
przybliżenie.

Chłop będzie się nudził, bo nie znajduje 
odpowiedniego zajęcia. Z.

P Ł O C K .

Zmiana naczelnika gubernji. P. o. gu­
bernatora płockiego r. st. Nejdhardt wyje­
chał wczoraj z Płocka, aby objąć nowe 
stanowisko—naczelnika m. Odessy.

P. o. gubernatora płockiego r. st. Nejd­
hardt pozostawał na dotychczasowym sta­
nowisku przez pół roku, mianowicie od 
marca do września r. b. —Przez ten czas 
r. st. Nejdhardt zaznaczył się jako ener­
giczny, sprężysty administrator. Pod jego 
wpływem i zarządami miasto w tym roku 
zyskało wiele na uporządkowaniu. Z zapo­
czątkowania b. naczelnika gubernji wpro­
wadzono wyrób betonów w więzieniu płoc­
kim.

Obywatele m. Płocka, którzy w zeszłym 
tygodniu odbyli pod przewodnictwem pre­
zydenta p. Skrebońskiego posiedzenie, po­
stanowili dla wyrażenia uznania b. naczel­
nikowi gubernji: 1) złożyć podanie o przy­
znanie rad. st. Nejdhardtowi obywatelstwa 
honorowego miasta; 2) bulwar nadbrzeżny, 
który w tym roku został doprowadzony do 
porządku nazwać “bulwarem Nejdhardta“ 
i 3) ofiarować album widoków Płocka w 
pięknej oprawie.

Obowiązki naczelnika gubernji pełni obe­
cnie prezes komisji włościańskiej rad. st. 
książę Chiłkow.

Powrót z urlopu wicegubernatora płoc­
kiego rz. r. st. Papudogło spodziewany jest 
25-go b. m.
Okólnik J. E ks. bisk. płock. do duchowień- j 
stwa. Z przesłanego ostatniego okólnika 
J. E. biskupa płockiego hr. Szembeka do du­
chowieństwa diecezji płockiej dowiadujemy I 
się, żedla przeprowadzeniai ujednostajnienia : 
pewnych spraw odnośnie ceremonji kościel­
nych. nabożeństw i innych wytworzone zo­
stały komisje dla przejrzenia a następnie 
opracowania przepisów, których kapłani 
diecezji naszej mają się trzymać. Komisji 
takich jest 8, a mianowicie:

I. O porządku, urządzaniu i odprawianiu 
nabożeństw i ceremonji kościelnych — do 
opracowania i rozpatrzenia szczegółów w 
tym względzie powołani zostali ks. prof. 
Józef Dmochowski i ksiądz Fr. Balcerzak.

II. O ujednostajnieniu śpiewu kościelne­

go— opracują ks. E. Gruberski, redaktor 
„Śpiewu Kościelnego" i ks. W. Bugajczyk.

III. O prowadzeniu 40-godzinnych nabo­
żeństw po kościołach parafialnych i celebrze 
tychże: referenci ks. Adolf Modzelewski 
proboszcz z Kryska i ks. Stan. Gogolewski.

IV. O wytworzeniu typu katechizmu die­
cezjalnego—referenci ks. kan. T. Kowalew­
ski, autor znanych podręczników do nau­
ki religji, ks. kan. Ig. Lasocki i ks. KI. 
Greffkowicz.

V. O czasie i sposobie przygotowania 
dzieci po parafjach do pierwszej spowiedzi 
i komnnji św.— referenci ks. dziek. Józef 
Rościszewski i ks. Henryk Kuskowski.

VI. O śpiewie porannym w kościołach 
parafialnych—referent ks. kan. Jarniński.

VII. O przebudowie, restauracji kościo­
łów i kaplic: referenci ks. prałat A. Bryk- 
czyński i ks. kan. Lasocki.

VIII. O sprawiedliwym i prawnym po­
dziale płodów ziemnych, gdy zarządzający 
parafiami zmieniają miejsca: referenci ks. 
kanonik Lasocki i ks. dziekan Rzewnicki.

Z Tow. muzycznego. Od dziś za tydzień 
t. j. w przyszłą środę odbędzie się koncert 
w T-stwie muzycznym, pierwszy (po waka­
cjach letnich.

Zabawa w ogrodzie kolarzy na rzecz 
Towarzystwa dobroczynności nie odbyła się 
w niedzielę z powodu niepogody. Zabawa 
ta odbędzie się w przyszłą sobotę, ale już 
nie w ogrodzie wobec spóźnionej pory, 
lecz w teatrze miejscowym. Obrazy żywe, 
występy chórów i t. d., złożą się na tę za­
bawę z celem dobroczynnym, która powin­
na znaleść uznanie wśród mieszkańców 
Płocka.

Z żeglugi. Warszawski zarząd komuni­
kacji wydał rozporządzenie: aby wszyscy 
właściciele zaopatrzyli statki w narzędzia 
przeciwpożarowe, oraz zapoznali załogę z ich 
użyciem; aby na statkach zaprowadzono 
stałe dyżury, według rozkładu zarządu ko­
munikacji; aby załogi zwolnione były od 
obowiązku ładowania statków.

Kradzieże zwykle pod zimę zwiększają 
się liczebuie. W sobotę zeszłą okradziony 
został pan P. Złodziej zabrał ma pieniądze 
i drobne kosztowności.

Śpiew Jtościelny. Wszczęte niedawno na 
łamach „Śpiewu kościelnego'1 pytanie, czy 
udział kobiet w chórach kościelnych jest 
dozwolony liturgicznie i czy jest pożądany, 
znalazło ostateczne rozwiązanie w przesła­
niu J. E. biskupa płockiego. W rozporzą­
dzeniu tyra powiedziano wyraźnie, że udział 
kobiet w chórach nie jest dozwolony. So­
prany i alty, głosy potrzebne do każdego 
chóru, dobierane będą pośród chłopców 
nieletnich. W śpiewie kościelnym zaprowa­
dzono w całości styl gregorjański, który 
jak  objaśniają zwolennicy' tego stylu, sta­
nowi tylko powrót do pierwotnej muzyki 
kościelnej. Z rozporządzenia tego wynika 
również, że śpiew ludowy polski, który tak

często towarzyszył duchownemu przy róż­
nych ceremonjach kościelnych, zostaje moc­
no ograniczony, nawet wykluczony przy 
nabożeństwach więcej uroczystych.

A więc to, co dotychczas było życzeniem 
tylko wielu duchownych z diecezji płockiej, 
którzy pierwsi u nas w krajn wszczęli spra­
wę śpiewu gregorjańskiego w kościołach, 
stało' się ostatecznie prawem obowiązują­
cym. Zwycięztwo na całej linji zwolenni­
ków „gregorjanizmu“ t. j. powrotu do pier­
wotnego surowego stylu muzyki i śpiewu 
kościelnego z ograniczeniem śpiewu ludo­
wego w świątyni.

Wszczęta przez księży Kowalskiego, Bu- 
gajczyka, Marjańskiego i innych sprawa 
stylu gregorjańskiego, znalazła, jak pamię­
tamy w swoim czasie, silnych przeciwników 
wśród duchownych i świeckich, którzy na 
łamach „Przeglądu Katolickiego*1 i innych 
pism występowali przeciwko zmianom i re­
formom. Głównym motywem przeciwników 
reformy było usuwanie ludu od czynnego 
udziału w śpiewach kościelnych. Lud po­
winien raczej zespalać się w całym nabo­
żeństwie z kapłanem, przyjmować udział 
w tym nabożeństwie przez swoją pieśń.

Wobec nowego rozporządzenia ludowa 
pieśń kościelna została mocno skrępowaną 
w swym zastosowaniu. — Lud najchętniej 
śpiewa, gdy widzi przy ołtarzu kapłana 
odprawiającego ceromonję, co obecnie pra­
wie zupełnie zostaje wykluczone. Pozostaje 
nam tylko śpiew ludowy poza ceremonia­
mi. poza kapłanem, co dużo traci w oczach 
ludu na znaczeniu i doniosłości śpiewu.— 
Analfabeci, którzy nie umieją modlić się 
z książki, dopełniają swą modlitwę przez 
śpiew nabożny. Odtąd będą musieli mil­
czeć.

W kościele za to będzie większa cisza, 
i większe skupienie. Cały kościół już nie 
będzie „rozśpiewany," jak  się ktoś gdzieś 
poetycznie wyraził. Na chórze chóry męz- 
kie wiejskich chłopców i męzczyzn doro­
słych śpiewać będą tylko po łacinie, ści­
śle podług graduału gregorjańskiego, naj­
częściej na jeden głos.

Rozporządzenie ks. Biskupa wprowadzi 
popłoch wśród organistów, którzy nie są 
dostatecznie przygotowani do reformy. Du­
że przytym zajdą trudności dla organistów, 
aby z młodzieży wiejskiej (męzkiej) wyro­
bić chór, śpiewający w języku niezrozu­
miałym dla siebie. Najczęściej obywać się 
będzie bez chóru, więc nawet jednostki ob­
darzone głosem i talentem muzycznym nie 
będą miały sposobności zużytkowania swo­
ich/upodobań.

Śpiew świecki kościelny zostaje wyklu­
czony. Żadne msze kompozycji Mozarta, 
Gounoda i Moniuszki, żadne pieśni naboż­
ne najpierwszych gienjuszów muzycznych, 
nie będą miały przystępu do kościoła, bo 
stylem swym nie odpowiadają warunkom 
graduału gregorjańskiego. X .

Przypominamy Sz. czytelnikom, iż 
czas już odnawiać przedpłatę na 
IV kw artał r. b i na czas dalszy.

Ł O M Ż A .
Ze spraw  miejskich. Niedawno rada 

miejska, zastanawiając się nad pytaniem, 
jakie inowacje w obecnych warunkach sta­
nowią potrzebę chwili i wprowadzone być 
w mieście powinny, doszła do wniosku, iż 
przedewszystkim myśleć należy. 1) o zbudo­
waniu teatru wraz z restanracją i resursą 
miejską; 2) rzeźni, podług opracowanego 
i zatwierdzonego już planu i kosztorysu;
3) o urządzeniu rynku handlowego, by ska­
sować system obecny i zaprowadzić względ­
ny w tej mierze porządek; 4) o gruntow­
nej restauracji gmachu starego więzienia 
w celu przeniesienia następnie do gmachu 
tego wszystkich szkół wiejskich i 5) o za­
łożeniu w mieście 3-ch klasowej szkoły 
rzemieślniczej.

Ponieważ jednak potrzebnych na wspom­
niane cele funduszów miasto nie posiada, 
gdyż te w większej części są wydane na 
pożyczki budowlane, rada miejska projek­
tuje skorzystać z propozycji grupy kapita­
listów francuskich pod firmą „Jerzy i Eu- 
genjusz Leblanc w Paryżu" co do zaciąg­
nięcia na cele powyższe długoterminowej 
pożyczki.—Dla szczegółowego rozpatrzenia 
więc przesłanej oferty, jak  również dla 
nawiązania rokowań z tą firmą w osobie 
reprezentanta jej w Warszawie, inżyniera 
cywilnego Stan. Rosińskiego i nakreślenia 
planu późniejszych działań, wybrano spe­
cjalną komisję, składającą się z 10-u po­
ważniejszych obywateli miasta. Komisja ta 
po zatwierdzeniu jej składu przez naczel­
nika gubernji, niebawem zacznie funk­
cjonować.

Z rady gub. dobr. publicz. Na zasadzie 
decyzji rady, zapadłej w m. sierpniu zwró­
cono się do władzy wyższej z przedstawie­
niem co do zbudowania szpitala ambulato­
ryjnego w os. Sokoły (pow. mazowiecki), 
na jaki to cel ma być użyty fundusz w ilo­
ści 15,000 rb., powstały wskutek zapisu 
obywatelki ś. p. Marjanny Markowskiej— 
drogą stopniowego powiększania się p ro­
centów w ciągu lat przeszło czterdziestu.

Z Tow . w ioślarskiego. W dn. 5 wrze­
śnia odbyło się zwyczajne zebranie ogólne 
członków T-wa., na którym zatwierdzono 
protokół odbiorczy, kasowe sprawozdanie 
za 7 miesięcy r. b., oraz przyjęto paru 
kandydatów. Ponieważ przed niedawnym 
czasem 4-ch członków komitetu zrzekło się 
powierzonych mandatów, w krótkim więc 
terminie odbędzie się ogólne nadzwyczajne 
zebranie dla dokonania wyboru 7-u człon- 
kow komitetu, oraz 3-ch kandydatów na 
czas od dnia wyboru do końca r. b., to jest 
zupełnie nowego zarządu.

i i i S a  a  l i n  c m
(według źródeł angielskich i rjienjieckicłi) 

opracował

Lucjan Mirkowski.

Dalszy ciąg.
— Jakto wszyscy? Więc i ty i ja  takim będę?
— Starcy, czy królewskiego rodu, czy z kasty nie­

wolników, jednaki wygląd mają...
Zasępiło się czoło młodego księcia i począł przy­

naglać do pośpiechu.
A gdy, wróciwszy, ujrzał Jasodharę, wychodzącą 

w całym blasku młodości i urody na jego spotkanie, 
długo błądził oczami po jej twarzy, szukając żali nie 
dostrzeże tych objawów starości, które taką trwogę i l i ­
tość w jego sercu wzbudziły. Całując małżonkę, myślał:

— Biada ci Jasodharo, teraz lubuję się wdziękiem 
twych lic, kształtnością twego ciała, lekkiem kołysaniem 
twych bioder, lecz przyjdzie czas, gdy to wszystko mi­
nie, gdy twarz twa podobną się stanie do suszonej figi, 
ciało wyschnie i z trudnością wlec będziesz bezkształtne 
członki.

A gdy patrzał na chyże ruchy tancerek, gdy słu­
chał świeżego głosu śpiewaczek, żal ściskał serce jego 
i myślał:

— Biada! cała krasa wasza zbyt szybko minie, | 
wdzięk i lekkość -przeminą, lica zapadną, oczy zaczer- i 
wienią się; zamiast perłowych zębów pod różami warg 
—bezzębne dziąsła wyjrzą z obwisłych ust... Biadał mo-

gęż nie smucić się, wiedząc jaki los mię czeka, mogęź 
nie cierpieć—wiedząc co wszystkich czeka?

Po kilku dniach król zezwolił na nową wycieczkę; 
książę rzekł do woźnicy gdy byli już w drodze:

— Nie chcę jechać do miasta; jedź tym oto gościń­
cem w stronę pól i wsi.
* Zatrworzył się Channa, gdyż nie taki był rozkaz 
króla, lecz spełnił żądanie. Tu ciągnęły wozy z towa­
rem, rolnicy nieśli swe płody do miasta, rzemieślnicy— 
wykończoną robotę.

Wtem...
— Stój Channol— krzyknął książę.
Na uboczu w rowie leżał człowiek, wijąc się z bólu. 

Siddartha w jednej chwili był obok niego...
•— Panie! nie zbliżaj się do niego—to człowiek 

dotknięty zarazą... Spójrz na jego twarz pokrytą sinemi 
plamami—spójrz na pierś pełną wrzodów... ostrzegał 
sługa.

Ale książę ukląkł przy nim, złożył jego głowę na 
swej piersi i rzekł:

— Powiedz, dobry człowieku, zkąd na ciebie przy­
szła ta niedola?

— Zkąd? Z powietrza, z ziemi, z nieba... czy ja 
wiem zresztą, zkąd choroba przychodzi? Bogów pytaj o to...

— Czy tobie tylko tak się zdarzyło, czy też i in­
ni równie cierpią?

Obcy spojrzał ździwiony tem pytaniem.
Wielu cierpi tak jak  ja— wielu cierpi jeszcze 

inaczej... do jutra, zanim słońce wzejdzie dużo... dużo 
jeszcze chorych przybędzie. I ty sam za godzinę mo­
żesz być równie ofiarą, jeżeli się mnie dotykać będziesz, 

j Odejdź paniel widzę, iż jestes dobry i litujesz się nade- 
I  mną, lecz nic mi pomódz nie możesz... tu odwróciwszy 
i się od niego, począł na nowo jęczeć..*

Zasępiło się czoło młodego księcia i począł przy­
naglać do pośpiechu.

A wróciwszy do siebie—nie zaznał już spokoju. Wo­
dził okiem po wszystkich twarzach, zali gdzie nie dostrze­
że objawów choroby, a gdy nadszedł wieczór siadł pod 
konarami ulubionego drzewa Jaraba i dumał:

— Biada, biada! mogęż się nie smucić, wiedząc 
iż każdej chwili z powietrza, z nieba, z ziemi, z wody 
wypełznie ku mnie niedola, mogęż cieszyć się życiem, 
gdy czyha zewsząd niebezpieczeństwo, co jak  pioruu 
spaść może na mą głowę, lub głowy drogich mi istot? 
Czyż podobna, by wiedząc o tem, ludzie oddawać się 
mogli radości?

Już księżyc pół drogi odbył na niebie, gdy książę 
złożył smutną głowę na łonie swej małżonki; a gdy dot­
knął ustami jej gładkiej piersi, widział inną pierś, siną 
i pokrytą wrodarai, gdy słuchał jej słodkich słów—brzmia­
ły mu w uszach jęki boleści...

Gdy król ojciec dowiedział się o wycieczce księcia, 
mrugnął porozumiewająco na starego doradcę i rzekł:

— książęcy syn mój umie się brać do|rzeczy: wie, 
że najtrwalszą podstawą tronu są serca poddanych, sły­
szę, że lud nie może znaleść słów pochwały, by ocenić 
jego postępowanie ze spotkanym chorym—trochę to nie­
bezpieczne, ale... ileż miłości mu zjednało!...

Stary doradca myślał długo i wyrzekł niepewnym 
głosem: — O tak! maharadżal...

Tymczasem Siddartha nie mógł długo pozostać w 
spoczynku, po jakimś czasie siadł znów na swój wspa­
niały wóz w towarzystwie Ghanny.gUdali się inną drogą, 
wiodącą od miasta; spotykali ludzi wszelkich kast i zajęć 
którzy przystawali, składając hołd księciu i lubując się 
pięknością i słodyczą całej jego postaci. Zdała nadcią­
gał jakiś liczny orszak...

G. d. ».
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Na powodzian. Naczelna władza krajo­
wa pozwoliła radzie T-stwa rolniczego na 
zbieranie ofiar dobrowolnych pośród wła­
ścicieli dóbr w gub. łomżyńskiej na korzyść 
mieszkańców, którzy ucierpieli skutkiem 
powodzi w gub. kieleckiej i radomskiej.

W ażne.'w stosunkach naszych. W jed­
nym z ostatnich numerów „Jurydicz. gaz." 
spotykamy wyjaśnienie senatu, iż wydala­
nie osób postronnych z posiedzeń publicz­
nych nie leży we władzy przewodniczące­
go, który ma do tego prawo jedynie na 
posiedzeniach komitetu. Natomiast obec­
ność korespondentów pism uznana jest za 
konieczną we wszystkich wypadkach, gdyż 
tylko tą drogą społeczeństwo zdobywa moż­
ność kontroli nad działalnością instytucji 
społecznej.— Umyślnie podkreślamy te sło­
wa dla ustalenia różnorodnych u nas pod 
tym względem zdań i sądów.

Z gimnazjum żeńskiego. Z powodu tranz- 
lokacji zarządzającego gimnazjum żeńskim 
p. Moisiejewa na stanowisko to mianowano 
nauczyciela tegoż gimnazjum p. Lewickiego 

Jak  już donosiliśmy, na potrzeby gimna­
zjum żeńskiego wynajęto w r. b. jeszcze 
jedno dodatkowe mieszkanie w przylega­
jącym do gimnazjum doinuRabinowicza przy 
ulicy Dwornej. W wynajętym mieszkaniu 
umieszczono klasy pierwszą i drugą, wsku­
tek czego nie dostrzega się już tak wiel­
kiej ciasnoty, na jaką w roku zeszłym czę­
sto się uskarżano.

Pierwsze p ły ty  betonowe, wykonane z fun­
duszu kasy miejskiej przez aresztantów 
miejscowego więzienia, ukazały się na ul. 
Rządowej przy posesji Bronowicza.

Wkrótce dowiemy się, o ile ta „ultima 
ratio“ znajdzie u nas zastosowanie.

P rzetarg  na wydzierżawienie dochodu 
z rzeźni miejskiej na trzechletni okres 1904
— 1907 r., zapowiedziany na d. 1 b. m. 
do skutku nie doszedł z tej racji, że żaden 
z licytantów nie chciał poczynać go od 
wyznaczonej sumy, uważając ją  za zbyt 
wygórowaną. Postanowiono zatym, zwy­
czajem lat ubiegłych, zachować system ad­
ministracyjny, bez oddawania dochodu tego 
w dzierżawę.

Uporządkowanie łaźni. Władza policyj- 
no-lekarska zwróciła uwagę na ogromne 
nieporządki, panujące w łaźni przy ulicy 
Zamiejskiej. Dla usunięcia tych nieporząd­
ków zalecone zostały natychmiastowe prze­
róbki w myśl wskazówek, udzielonych przez 
władzę.

Mianowanie. Stały członek kowieńskie­
go urzędu dobroczynności publicznej, Szysz- 

. raarew, mianowany radcą łomżyńskiogo 
rządu gubernialnego.

Zm arli, S. p. Franciszek Konopko, wła­
ściciel dóbr Drożęcin pod Łomżą.

Oryginalne. Aż pięciojęzyczny napis (po 
polsku, rosyjsku, fraDcuzku, niemiecku i he- 
brajsku), świadczy o przeniesieniu sklepu 
z bielizpą papierową z jednej strony ulicy 
Rządowej na drugą. Czyżby właściciel skle­
pu z bielizną papierową miał doprawdy tak 
wygórowane pojęcie o znaczeniu swego han- 
delkn w stosunkach międzynarodowych?

Z  naszych oko lis.
Odpust w Żurominie. W dniu 8 wrześ­

nia odbył się największy tu odpust dorocz­
ny, na który zwykły przybywać kompa- 
nje. Dawnemi czasy bywały one i licz­
niejsze i większe; mimo to jednak i tym 
razem zgromadziło się 12—15 tysięcy po­
bożnego ludu. Kompanje przybyły: z Mła­
wy, Sarnowa, Wieczfni, Janowca, Zielonej 
i Lubowidza. Najpierwsza, z rana w wi­
gilię uroczystości, przybyła kompauja mław­
ska; była ona przy tym najliczniejsza i naj­
okazalsza. Wychodziła ona następnie ze 
swoją orkiestrą na spotkanie wszystkich 
następnych. Z Janowca była najdalsza 
(8 mil) i tym się wyróżniła, źe przyszła 
za przewodem swego pasterza, ks. Hiero­
nima Syskiego. Na spotkanie jej wyszedł 
ks. Dołęgowski, proboszcz lubowidzki, w asy­
stencji ks. rektora kościoła w Żurominie 
oraz djakona seminarjum kieleckiego, ks. 
Jordana, który znowu przyprowadził kom- 
nję lubowidzko-zieluńską (Zieluń).

W przemowie powitalnej do kompanji 
janowieckiej podniósł ks. Dołęgowski wy­
soko znaczenie i doniosłość spójni moral­
nej, jaka się niechybnie silnym węzłem za- 
dzierzga pomiędzy pasterzem i wiernemi, 
gdy wspólnie pielgrzymują. Kazania wy­
głosili; na pierwszych nieszporach ks. J. Do 
łęgowski, na sumie ks. H. Syski, na dru­
gich nieszporach ks. Brzozowski, proboszcz 
z Zielonfej.

E C H A  P Ł O C K I E

Wśród pątników byli i tacy pątnicy, 
którzy krwawemi łzami płakali z powodu, 
źe im skradziono pieniądze,. Temu 62 rb. 
owemu 29, innemu 7... Ohydni złoczyńcy 
wyzyskali zapał religijny swych ofiar, sku­
pionych zasłuchaniem się w kazanie i t. p.

Kompanjom przybywającym towarzyszy­
ła cudna pogoda wraz z nieodłącznemi 
od niej tumanami pyłu. Maleńki deszczyk 
w porze powrotu był dla nich prawdziwym 
dobrodziejstwem. Żurominiak.

Skępe. Na odpuście w d. 8 września 
przybyło do Skępego 24 kompanje, liczą­
ce razem 25000 ludzi. Najliczniejszą by­
ła kompanja płocka, licząca przeszło 2000 
pątników, następnie warszawska i t. d.

Rzezimieszkowie jak zwykle operowali.
Z Pułtuska donoszą nam, że w gimnazjum 

tamtejszym są jeszcze miejsca wolne w kla­
sach 2, 3, 4 i 5. Kandydaci, którzy nie 
dostali się do innych gimnazjów, znajdą 
tam pomieszczenie.

W łocławek. Jak donoszą do ,Kur. Co­
dziennego" zarząd miejski ustanowił nowy 
podatek, który ma być przeznaczony na 
dochód miasta. Mianowicie ma być pobiera­
na opłata przychodzących koleją towarów. 
Nowy podatek ustanawia się na przeciąg 
lat pięciu i jednocześnie kasuje się „bru­
kowe" pobierane od każdej furmanki, ła­
dowanej towarem. Wszystkie towary po­
dzielono na cztery grupy, z których pierw­
sza płacić będzie 60 kop od wagonu, (600 
pudów) druga 1 rb. 80 kop. trzecia 4 rb. 
20 kop. Do czwartej należą zwierzęta od 
których pobierane będzie: od konia 30 k. 
od owcy, barana i cielęcia 3 kop. od świ­
ni 5 kop. od wołu i krowy 15 kop. Z no­
wego podatku spodziewany jest dochód ro­
czny około 20000 rb

Z Zam browa piszą do nas. W dniu 8 
b. m żegnaliśmy ks. Adama Skarżyńskiego, 
miejscowego wikarjusza, a przechodzącego 
obecnie na proboszcza parafji Wejwery w 
gub. suwalskiej. |Przebył wśród nas ksiądz 
S. lat 12 niespełna, w ciągu których zjed­
nał sobie powszechny szacunek i poważa­
nie. Był to wzór gorliwego i prawdziwego 
kapłana, dobrego sąsiada i czułego na 
ludzką niedolę człowieka. .

Dowodem tego uznania była uczta wy­
prawiona na cześć ks. Adama przez miej­
scowego ks. kan. Włostowskiego, na któ­
rą zebrało się miejscowe towarzystwo. Ze­
brani ofiarowali ks. Adamowi S. upominek 
w postaci ładnej papierośnicy z wizerun­
kiem kościoła zambrowskiego. Uczta po­
żegnalna tem się upamiętniła, że zebrano 
na niej dosyć znaczną sumkę, jak. na miej­
scowe stosunki, na tegorocznych powodzian 
na fundusz imienia Prusa i inne publiczne, 
cele.

Dalej, zebrani obowiązali się miesięcznie 
składać pewną dobrowolną ofiarę na roz­
maite publiczne potrzeby, stale bez termi­
nu zamknięcia tych składek, a więc stale 
będą wpływały składki, przeznaczane póź­
niej na cele ogólne. Inicjatorem tych skła­
dek jest miejscowy lekarz, szan. doktor J. 
Czaplicki.

Kradzieże są u nas na porządku dzien­
nym, nawet w biały dzień kradną na po­
tęgę. W ubiegły wtorek podczas nabożeń­
stwa okradziono mieszkanie księdza Szm... 
Śmiały opryszek dostał się do mieszkania 
przez okno od podwórza, gdzie sobie bez­
piecznie plądrował, gdyż poszkodowany był 
na ambonie, a ze służby nie było nikogo 
w domu. Na ślad złodziei dotąd nie natra­
fiono. Przed paru laty również podczas na­
bożeństwa i w podobny sposób okradziono 
miejscowych księży.

Siew oziminy został rozpoczęty przy sprzy­
jających warunkach, zbiór reszty jarzyny, 
koniczyny i potrawów jest już na ukoń­
czeniu. F. W. j

Chorzele. Na skutek prośby mieszkań­
ców os. Chorzele o urządzenie nowej stu­
dni miejskiej, gdyż dawna z wodą zepsutą 
stała się głównym rozsadnikiem panujące­
go w osadzie tyfusu, naczelnik pow. przas­
nyskiego ź polecenia władzy gubernialnej, 
zawezwał do Chorzel przedstawiciela firmy 
„Feniks" z którym zawarto kontrakt. Przed 
siębiorca podejmuje się w ciągu 3-ch miesię­
cy, od września, urządzić studnię ulepszoną, 
z filtrem, przytym woda ma być zupełnie 
dobra i wolna od bakterji.

Opłata będzie wyznaczona stosownie do 
odpowiedniej liczby metrów głębokości zgo­
dnie z cenami, płaconemi już za takie ro­
boty w Rypinie i Sierpcu: z opłaty tej za­
rząd osady zatrzymywać będzie 20& rocz­
nie, jako gwarancję należytego funkcjono­
wania studni.

Staroźreby. Mieszkańcy wsi Staroźreb
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w powiecie płockim przedsięwzięli starania 
mające na celu zaprowadzenie w tej wsi 
jarmarków i dni targowych.

Zm arli. Włodzimierz Wnukowski, inży­
nier pow. zmarł w Ostrowiu, gub. łomżyń­
skiej w wieku lat 44.

Ruch W sprzedaży ziemi. Piękny mają­
tek w powiecie lipnoskim Kijaszkowo, będą­
cy dotychczas w rękach niemieckich barona 
Ton Mandelsloh nabył obecnie znany w sze­
rokich sferach rolniczych pracownik na ni­
wie społeczno-ekonomicznej p. Leon Lissow- 
ski. Za 1050 morg. zapłacono 110,000 rb.

Pożary. W ciągu pierwszej połowy sierp­
nia, miało miejsce w gub. płockiej~-15 po­
żarów. Znaczniejsze straty w pojedynczych 
wypadkkach wynoszą 6,470 rb„ 6,000 rb. 
i 8,000 rb.

Z czasopism.
Dar dla Konopnickiej. Komitet jubileu­

szowy we Lwowie, który zajmował się uczcze­
niem jubileuszu znakomitej poetki i zbiera­
niem składek na dar uarodowy, spełnił już 
swoje zadanie. Z zebranych składek zaku­
piono piękną siedzibę w Żarnowcu (dwór ła­
dnie urządzony i park pięciomorgowy). która 
w dniu 8-go września została poetce oddaną 
na własność. Konopnicka zamieszka na sta­
łe w tej siedziebie.

Czy wolno księżom zajmować się prak­
tyką  leczenia? takie pytanie roztrząsa ksiądz 
K. Majewski w n-rze 36 „Przeglądu Kato­
lickiego" wskutek poruszonej już poprzednio 
w tym względzie sprawy przez osoby pry­
watne. W ogóle prawo kanoniczne w wyjąt­
kowych tylko razach pozwala księżom zaj­
mować się leczeniem, ale zdarzają się wy­
padki,' że duchowni leczą homeopatją, lub 
elektryeznością, które to metody nie były 
przewidziane przez prawo kanoniczne, bo nie 
były zuane jeszcze. Ks. Majewski sam jest 
w ogóle przeciwny temu, aby księża zajmo­
wali się leczeniem.

„Ale ponieważ tu nie o moje przekonania 
chodzi, a powaga moia jest nieznacząca, 
ażeby moja opinja miała służyć dla księ­
ży za normę, byłoby więc rzeczą pożąda­
ną, ażeby władze Hiecezjalue, albo kwestję 
tę rozstrzygnęły same, albo się odniosły po 
decyzję do Rzymu."

Bankructwo sionizmu. Zawsze uważali­
śmy ideę sionizmu, jaka się w ostatnich la­
tach wyłoniła wśród żydów, za pewnego ro­
dzaju zabawkę, którą prędko się znudzą jej 
zwolennicy. Pogląd taki wyraziliśmy kilka 
lat temu, gdyśmy pisali obszerniej o pierw­
szym kongresie sionistów w Bazylei. Wów­
czas również wyraziliśmy obawy, czy ta za­
bawka sjońska — dość ostatecznie niejasno 
postawiona na podłożu życia żydów w danej 
chwili wśród społeczeństw i narodów, z któ- 
remi plemię Izraela jest złączone, czy ta 
zabawka nie odbije się źle w życiu, szkodli­
wie, tak dla żydów, jak i społeczeństw, wśród 
których żydzi przemieszkują. Ze to była za­
bawka parząca, przekouali się chyba o tym 
sami żydzi, czego szeroko dowodzić nie trze­
ba. Ze to była rzeczywiście tylkp zabawka, 
od której żydzi powoli się odsuwają, dowo­
dzi ostatni kongres sjonistów, ktorego ban­
kructwo polityczne stwierdzają poważniejsi 
pisarze.

Oto co pisze w tej sprawie p. Ruudstejn 
w „Ogniwie."

i „Sjoniści wyrzekli się Sjonu. Tak pom­
patycznie zwany fundusz narodowy obró­
cony będzie na drobną kolonizację Pale­
styny. Bank narodowy rozpocząć ma per­
traktację z rządem angielskim o nową 
ziemię obiecaną— Ugandę. Gdy hirszow- 

, skie towarzystwo kolonizacyjne propono­
wało uiedawuo emigrację do Brazylji — 
sjoniści pienili się z oburzenia. A dzisiaj? 
Czyż Uganda bliższą jest kulturze żydo- 

I wskiej, niż Brazylja? 
i I pocóż ów balast frazesów, owe progra­

my bardzo górne, owe wzloty entuzjasty­
czne, bicie w kotły, gdy to wszystko skoń­
czyć się ma.na powszedniej pracy emigra- 
cyjuej. I trzeba było dla tego kopać prze­
paść pomiędzy społeczeństwem rdzennym, 
a żydami? I trzeba było dlatego wywołać 
rozgoryczenie ? A obecnie trudno będzie 
złe naprawić.'1
Tu dodamy jeszcze, że w naszym kraju 

liczba kółek sionistycznych, jak i opłacanych 
| „szekele" zmniejsza się stale.

Chińczycy, jako robotnicy na roli u nas.
Z powodu wiadomego projektu sprowadzania

3

chińczyków, jako siły roboczej do naszego 
kraju, „ P ra w d a 11 pomieszcza następujące 
słuszne uwagi.

„Gdyby ten projekt doszedł do skutku, gdy­
by robotnicy zostali sprowadzani a rolnicy 
i fabrykanci nasi, zwabieni taniością najem­
nika, zapragnęli stale posiłkować się kulisa­
mi, na biedny nasz kraj spadłoby poprostu 
nieszczęście o skutkach uieobliczonych. Bia­
ła rasa na rynku pracy nie może wytrzymać 
współzawodnictwa z rasą żółtą, rzecz to po­
wszechnie znana wszędzie, gdzie się biali 
z chińczykami zetknęlj. To też nic dziwnego, 
że przeciw imigracji chińczyków istnieją wy­
jątkowe ustawodawstwa w najbardziej cywi­
lizowanych społeczeństwach. Groźbę najścia 
chińskiego zrozumiały oddawna Stany Zjed­
noczone, które w swej nadzwyczaj humani 
tarnej konstystucji uczyniły wyjątek jedy­
nie dla rasy żółtej. — Parlament australski 
widząc niebezpieczeństwo grożące od kulisów, 
pragnie zabronić chińczykom wstępu do Au- 
stralji.

Jeżeli więc te potężne pod względem eko­
nomicznym i kulturalnym kraje zamorskie 
tak energicznie bronią się przed najazdem 
chińskim, jako ostrożnemi w tym razie na­
leży być nam, tak słabym pod każdym wzglę­
dem i tak już na wielu punktach przez Niein 
ców chociażby zagrożonym. Sprawa to tak 
ważua, że nie powinniśmy lekceważyć tych 
zakusów spekulacyjnych, które wszystkim bez 
wyjątku muszą ostatecznie wyjść na złe.— 
Wobec setek tysięcy biednego ludu zagrożo­
nego dziś nędzą i głodem i błagającego o 
pracę, jak o jałmużnę, tego rodzaju pomysły 
mają charakter wprost zbrodniczy i opinja 
publiczna winna je potępić z bezwzględną 
surowością.

Goniec poranny i wieczorny. Pod dwoma 
tytułami—rano „Goniec poranny", wieczorem 
„Goniee wieczorny" zaczął ukazywać się od 
września nowy orgau codzienny o charakte­
rze ogólnym takiego dziennika, pomitszcza- 
jącego wszelkiego rodzaju wiadomości, ja­
kie są na porządku dziennym całego świata.

Te kilka początkowych numerów, które nam 
nadesłano do odczytania, zalecają się dużą 
rozmaitością treści i dużym rozmachem dzien­
nikarskim. Wśród sił publicystycznych i li­
terackich czytamy nazwiska Bartoszewicza, 
Szukiewicza. Razi nieco nieprzyzwyczajonych 
do tego czytelników rozmieszczenie ogłoszeń 
wśród tekstu, co jest często praktykowane 
w dziennikach zagranicznych. Charakteru, 
kierunku, idei w „Gońcu" nie zauważyliśmy.

W odezwie od redakcji czytamy, ze otrzy­
mano już 70,000 zamówień na bezpłatne 
przesyłanie pisma we wrześniu.

U nas lubią w ogóle otrzymywać pisma 
bezpłatnie, jak się o tym przekonała redak­
cja „Gońca."

Z listów do redakcji.
W-urze 71 „Ech płoc. i łomż." wyczyta­

liśmy pocieszającą wiadomość, że przedłuże­
nie szosy sierpsko-drobińskiej jest przez wła­
dze postanowione*) i że będzie ogłoszona li­
cytacja na to przedsiębiorstwo; czytamy tu 
zarazem zachętę dla okolicznych ziemian, aby 
to przedsiębiorstwo wzięli w swoje ręce, ce­
lem lepszego i szybszego jego wykonania.

Uważam z tego powodu za potrzebne, po­
dzielić się z czytelnikami „E c h" kilkoma 
uwagami.

Przed dwoma laty zadecydowaną została 
budowa szosy z Wyszogrodu do Nacpolska, 
na którą władze rządowe udzieliły fundusz 
około 11,000, resztę zaś to jest 27,000 rb. 
pokryła ofiarność prywatna, a mianowicie 
okoliczni ziemianie i fabryka cukru Młodzie­
szyn, i ci też jako najbardziej w tem zain­
teresowani, chcąc mieć szosę pobudowaną 
prędko i dobrze, stanęli do licytacji i utrzy­
mali się przy jej budowie. Jakoż 'w ciągu 
lat dwóch, szosa stanęła i jak głosi ogólna 
opinja, pobudowaną jest bardzo dokładnie.— 
W listopadzie r. z. po odebraniu jej przez 
inżeuiera powiatowego, który zastrzegł pew­
ne małe poprawki, które przez przedsiębior­
ców wykonanej natychmiast zostały, droga 
oddaną została do użytku publicznego.

Zdawałoby się, że na tym koniec; szosa 
uznana za dobrą, protokuł odbiorczy spisa­
ny i przez kogo należy podpisany. Zatym 
obywatele-rolnicy, którzy się tej budowy pod­
jęli, zgłaszają się po odbiór kaucji, którą na 
to przedsiębiorstwo w sumie 8,000 rb. zło­
żyli, jednak władza, która funduszem tym 
rozporządza, innego jest zdania, bo odbioru

*) Właściwie przemianowanie drogi l-o rzędu, 
na drogę II-o rzędu, (przyp. redakcji).
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szosy przez inżyniera powiatowego nie ak­
ceptuje i kaucji zwrócić nie pozwala. W po­
dejrzeniu, że szosa jest źle pobudowana zsy­
ła technika do rewizji po całym roku jej 
używania, a wiadomo powszechnie, jaki to 
był ten rok, jakie to z wiosną były wylewy 
wód i ile to dróg, grobli i mostów zostało 
popsutych. — Szosa-wyszogrodzko-nacpolska 
temu samemu losowi uległa, szkody ztąd wy­
nikłe władze poleciły naprawić, a ponieważ 
odbiór szosy nie był zatwierdzony, obciążo­
no tym przedsiębiorców. Gdy oni i to speł­
nili. znów zażądali zwrotu kaucji, która ca­
ły rok bezprodukcyjnie leży, tymczasem nie 
wiadomo już z jakich powodów odmówiono 
wydania bezprawnie zatrzymywanej kaucji, 
z obietnicą zarządzenia nowej niwelacji i no­
wego technicznego oceuienia wartości szosy.

Przy budowie szosy sposobem zwykle pra­
ktykowanym, podobne wymagania nie mają 
miejsca; szosa o której mowa. jako budowa­
na dla w ła s n e g o  użytku, uapewno jest o 
wiele lepszą od budowanych przez zwykłych 
przedsiębiorców sposobem spekulacyjnym — 
a jednakże ci, co ją  budowali, narażeni są 
oprocz znacznych strat i na rozliczne nie­
przyjemności.

Piszę więe te kilka słow przestrogi dla 
ziemiau, którzyby mieli zamiar podjąć przed­
siębiorstwo budowy szosy sierpsko-drobińskiej.

S .

I Przy małym popycie tranzakcje z trudnością 
dochodziły do skutku, a kursy miały nastrój 
zniżkowy. Na polu akcji panowało większe 
ożywienie przy kursach chwiejnych. Z po­
życzek premiowych obracano Szlacheckimi 
po kursie 2881/4—289.

W szczególności płacono za listy zastawne 
Ziemskie 98.35—98.15, a chciano 
płacić 92.25, lecz po tym kursie nie było 
oddawców. Miejskie 5%  osiagały 100.55—
100.60, a 4 '/,%  94.95—9480. Za Łódzkie 
5% płacono 99.75, a za żądano 92.90, 
bez odbiorców. Innymi prowincjonalnymi 
wcale nie obracano.

Z papierów państwowych brano ±% Rentę 
po 99.55—99.45. Za poż. Premiową I-em 
żądano 446, a za II em 336 — bez tranzakcji. 
Szlacheckie były w obrotach po 2887.4 — 
289. Listami Likwidacyjnymi nie nie robiono.

W dziedzinie papierów dywidendowych naj­
więcej obracano akcjami Starachowickimi, 
za które płacono z początkiem sprawozdaw­
czego tygodnia 135|, następnie 138, a w koń­
cu 140£. 141 i 141j. Rudzkie obiegały po 
795, 788 i 790. Za akcje Lilpop-Rau pła- 
couo 2,000, 1,990 i 1,980. Putilowskie były 
w obrotach po 89 !/a—893/4. Akcje bankowe 
były zaniedbane.

Monety. Marki 46’/j. franki 38, korony 
40, a funty sterl. 9.50

K R O N IK A  H A N D L O W A

G I E Ł D A .
Sprawozdanie biura bankowego „G a z e ty  
losow ań”, w Warszawie Krak. - Przedni. 
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W ubiegłym tygodniu tendencja na giełdzie 
dla papierów procentowych była wciąż słaba.

Płock. 15 września 
Na «a.r!i dy/isif-jszy dowieziono o koi o 950 k«»i cy 

róin«łr«» ziarna, a m i ano wicie: pszenicy około 200 
korcy żyta 300 korcy. ięc'/mi**nia pastewnego 200 
korcy ow.sa 150 korcy. g ry  ki 30 korcy. grorhi: O 
korcy. rzepaku letniego 10 korcy, koniczyny bia­
łej 0 korcy. koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
ml. 60 korcy wiki 0 korcy seradeli 0. Łubin nie­
bieski 00 kórpy: Przelot 0 korcy. Kouiczyny 
szwedzkiej 0 korcy. Gorczycy żółtej 0 korcy.—

Tytomotka 00 korcy. Siano lnb koniczyna 0 0 1 
korcy. Rzepaku zimowego 00 korcy.

Płacono wzjclędnit* ił o jakości ziarna: za pszenicę 
od rl». 5,70 do 5,80 /.a 210 f.. ży to  ód rh. 3.75 do
3,85 /.a 230 f jęczmień pastewny od 3 ,60—3.70 za 
210 i., owies nd 2.26 do 2,40 za 140 f., gryka 
od 4,30 do 4,35 za 210 f. groch od 0,00 do 0,00 
rzepak letni od 6,00 do 6,15 za 215 f., koniczyna 
biała od 00,00—00,00 koniczyna czerwona 00,00— 
00,00 kartofle 2,00—2,10, wika 000—000, seradela 
od 0,00—0,00 Łubin niebieski od 0,00 do 0,00.— 
Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tymotka od 
00,00 do 00,00 za 180 f. biano lub koniczyna 
90 do 1.00 za 120 f. Rzepak zimowy od 0,00 do 
0.00 za 215 f.

W arszawa 15 września (Ceny zboża pla<-on<* na 
s*. Praga kolei lernHpolskiej w ładunkach wagom 
wycli, według notowań „Gazetyhandlowej4*. /a  pud 
w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 98— 99, 
średnia 93 -  97. poślednia 7 7 -8 2 . Żyto krajowe 
wyborowe 75 -7 6  średnie72 -7 4  po.śl id nie 70—74. 
Jęczmień brow. HO -  85 Na paszę i kaszę 65—73 
uwieś krajowy 79 -  82 tirodi polny warzelny 
100- 110. Gryka 78 80 Usposobienie targu wię­
cej ożywione )>rzy dość stałych  cenach.. Dowozy 
małe.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego». Płaco 
ii o za żyto .wyborowi*. 4,30 za korzec Pszenic*
5.70 Jęczmień 4.00—4,00. ■ >wies 3.00.

Łomża. 15 wiześnia 1’fzenica 5,70 — 5,80 rb 
żytu 3,60— 3,80, jęczmień 0,00 3,40 owies
2 ,4 0 -2 .8 0  r..Kryta 3.90- 4.00r. rrocłi 4,60—4,80.

Biuro Komisowo-handlowe
Tow. Roln. w Płocku.

poleca:
pługi krajowych fabryk: Zawadzkiego 
i Sucheniego po cenie od 32 rb., brony 
sprężynowe Osborn’a po 42 rb., sie- 
wniki rzutowe i rzędowe, oraz inne 
narzędzia i maszyny rolnicze, nasiona 
wszelkie, koniczyny i przelot, żyto i psze­
nicę do siewu, kłódki, cement nawozy 
sztuczne i t d.

I poszukuje:
żyta do siewu Petkuskiego 100 korcy, 
pszenicy puławski, albo innej w dobrym 
gatunku 200 korcy, jęczmienia, przelotu 
i koniczyny.

N E K R O L O G J A .

W dniu 19 b. ni:, t. j. w przyszłą 
sobotę o godzinie 8 rano odprawione 
zostanie w kościele po - reformackim 
nabożeństwo żałobne na intencję ś. p.

BRONISŁAWA RUDZIŃSKIEGO,
jako w ósmą bolesną rocznicę 

i ś. p.
KONSTANCJI z RUDZIŃSKICH

BORYSO WICZOWEJ,
jako w pierwszą bolesną rocznicę jej 
zgonu, o czem krewnych, przyjaciół 

i życzliwych zawiadamia RODZINA.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Szanownemu Duchowieństwu, którzy 
przyjęli udział w odprowadzeniu i po­

chowaniu zwłok ś. p. 
WOJCIECHA FELIKSA 

GRABOW SKIEGO,
oraz wszystkim, którzy towarzyszyli 
smutnym obrzędom pogrzebu, składa 

serdeczne „Bóg zapłać1* RODZINA.

podaje do publicznej wiadomości, że została rozpisana subskrypcja nowej (IV) emisji 
miljona marek, w celu podniesienia obecnie trzymiljonowego kapitału zakładowego 
Banku Ziemskiego w Poznaniu do czterech miljonów marek. Należność za akcję wy­
nosi 1000 marek z dodatkiem 20 M. na stempel fiskalny i może być wpłaconą jedno­
razowo lub w 4 półrocznych ratach 250 marek. Każda wpłata oprocentowaną zo­
stanie za pełne miesiące w stosunku 4& rocznie do terminu zamknięcia subskrypcji 
na nową emisję. Zaznacza się, że akcje Banku Ziemskiego od 13 lat przynoszą 
dywidendę, którą i w roku bieżącym Bank Ziemski wypłaca w stosunku 4£ rocznie, 
począwszy od 1 maja b. r. Należność za akcje wnosi się bezpośrednio do Banku 
Ziemskiego w Poznaniu lub do Banku Handlowego w W arszawie i jego oddziałów  
na rachunek Banku Ziemskiego w Poznaniu. Nadto Bank Handlowy w  W arszawie  
i jego oddziały pośredniczą w wypłacie dywidendy od akcji za złożeniem kuponów.

ENCYKLOPEDJI
S T A R O P O L S K I E J

ilustrowanej (Zygmunta Glogera) 
wyszedł Tom Ill-c i

obejmujący wyrazy od K do P, a łącznie z dwoma poprzedniemi około" dwa tysiące  
artykułów i kilkaset ilustracji, rysunków, nut z polskiej: kultury, obyczaju, praw, 
dziejów, urzędów, kunsztów, ubiorów, uzbrojeń, zabaw, gier, dowcipu, pieśni, pamią­
tek i wogóle życia (wszystkich stanów) dom owegj i publicznego, rycerskiego i ro l­
niczego, kościelnego, rzemieślniczego i łowieckiego, z 9-ciu wieków ubiegłych. Tom 
4-ty (ostatni) wyjdzie w połowie r. 1903. Cena całego dzieła na welinie i w opra­
wie ozdobnej, w księgarniach i redakcji (ul Chmielna 59) rb. 12. Po wyjściu tomu
4-go i obliczeniu wszystkich kosztów wydawnictwa; cena ta będzie prawdopodobnie 
zwiększona.

Osoby nie przesyłające pieniędzy, mogą żądać listownie (ul. Chmielna 59) wy­
syłki tomów oprawnych, podając dokładny i czytelny adres, otrzymają dzieło za za­
liczką pocztową, t. j. zapłata przy odbiorze,

GOSPODYNI
Zarządzająca domem całym poszukuje miejs­
ca, osoba starsza inteligientna znająca się 
na gospodarstwie wiejskim i wszelkich za­
jęciach kobiecych. Wiadomość w Płocku 
przy ul. Więziennej w domu Kunkla (ofi­

cyna I piętro) u p. Kroczewskiej.

D O  S P R Z E D A N I A
w Daniszewie 5000 sztuk

DACHÓWKI CEMENTOWEJ
po cenie 15 rb. za tysiąc,

1000 KORCY
KARTOFLI

do sprzedania w domiryum 
Leksyn przez Bodzanów

Trzysta pięćdziesiąt sztuk
O W I E C

do sprzedania w dominium Zalesie 
pod Płockiem.

L E K C J E
NA PEN SJI

| MARJI  G U T K O W S K I E J
rozpoczęły się 9-go.

Zapis trw a  w dalszym ciągu.

PANIENKA MŁODA
poszukuje miejsca do zajęcia się dzieć- 

, mi, do gospodarstwa, i ab do sklepu.

Wiadomość w redakcji

f . m  M i
■ Pokoj e  osobne i ws p ó l n e

So nabycia we wszystkich księgarniach!! 

\ ii
przez d ra Mieczysława Tiiemersona

c e n a  e g z e m p l a r z a  k o p  3 0 .

i Zawiadamiam szan. rodziców i opiekunów, 
iż z dniem 1 października otwieram 

W PŁOCKU

I P E N S J Ę  T R Z Y K L A S O W Ą
z kursem  p ro g im n az ja ln y m .

Zapis uczennic i pensjonarek przyjmuję* 
| tymczasem w domu W. Pręczkowskiej ulica 
i Więzienna Xs 9 od godz. 12 do 5 po poi.
I W anda Thun.

ifIG1I łulutifl
Chmielna JSfe 14.

Rb. 12,000
nieletniej w całości lub częściowo do ulo­
kowania na dłuższy termin na pierwszym 
numerze nieruchomości wiejskiej lub miej­
skiej. Wiadomość w Kluczewie p. Płońsk.

Z A P R Z E C Z E N I E .
Wobec stale krążących pogłosek rozpusz­
czanych przez moich konkurentów i współ­
zawodników', jako bym miał zamiar sprze­

dać, lub zwinąć mój zakład
S N YC ER S K O - S TO LA R S K I

czuję się w obowiązku powiadomić szan. 
mieszkańców Płocka i okolicy, iż nietylko 
zakładu mego nie zwijam, lecz przeciwnie 
powiększam go, aby mieć możność pun­
ktualnego wywiązywania się z obstalunków, 
jakie mi sz. publiczność powierza do wy­
konania. Kazimierz Bejm.

y n i i)
nieletniej części jest do wypożyczenia na 
1 numer hipoteki miejskiej, lub wiejskiej. 
Wiadomość u p. Heleny Strzeszewskiej 

w domu Reicha, ul. Kolegjalna.

KONTROLER
do majątków: Ciełuchowo, Rostrychy — 
potrzebny. Tylko kawaler. Całe utrzyma­
nie i 150 rb. pensji rocznie. Wiadomość 
na miejscu w Ciełuchowie (poczta Lipno), 
lub u komisarza rządowego W-go Paproc­
kiego w Płocku, przy ulicy Więziennej 

(róg Tumskiej) w domu Trejchla.

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ

St. Górnickiego
wysyła parostatki

C O D Z I E N N I  Es
z Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 

i o 5  wiecz.
po przyjściu statku z Włocławka 

z Płocka do Włocławka, Ciechocinka 
i Torunia o godz. 65 rano 

po przybyciu nocnego z Warszawy 
z Warszawy do Płocka o godz. 9  rano 
z Warszawy do Płocka, Włocławka 

i Torunia o godz. II w nocy, 
z Włocl. do Płoc. i Warsz. „ I2 f  w p. 
z Włocławka do Torunia o g. I2J po poł. 
z Torunia do Włocławka, Płocka i War­

szawy o godz. 3  rano. 
Na parostatkach nocnych miejsca sypialne numerowali.

Redaktor i W ydawca Adam firabowskL
Ue»<»yi>uir> Top fljnar-i 3 CtUTAÓpa Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


